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Zgromadzenie wyborców
okręgu Wesoła.

Kandydatura tow. Daszyńskiego.
Kampanię wyborczą w  Krakowie zain

augurowało wczorajsze zgromadzenie w y
borców okręgu Wesoła, odbyte w sali ho
telu Kleina. Odbyło się ono w  przeddzień 
d z i e s i ą t e j  r o c z n i c y  p i e r w s z e g o  
w y b o r u  t o w .  D a s z y ń s k i e g o .  —  
Na zgromadzenie to, zwołane przez partyę 
socyalno-demokratyczną, straż porządkowa 
wpuszczała tylko wyborców okręgu W e
soła. Sala była przepełniona wyborcami. 
Kandydat socyalno-demokratyczny tego o- 
kręgu tow. Ignacy D a s z y ń s k i  wygłosił 
mowę programową, przyjętą entuzyasty- 
cznie przez zgromadzonych. Ponieważ afi
sze, zwołujące zgromadzenie, zapraszały 
także przeciwników politycznych i gwaran
towały im zupełną wolność słowa, przeto 
w dyskusyi skorzystali z tego : s y  o n i s t a 
p. dr B u l w a ,  oraz k l e r y k a !  p. S t r ó 
ż y  ń s k i ,  maszynista kolejowy, domnie
many „kontrkandydat" tow. Daszyńskiego, 
i wystąpili na zgromadzeniu z krytyką. 
Stróżyńskiego, tego zaciętego wroga orga
nizacyi robotniczej, pod którą dołki kopał 
i ry ł zawzięcie przez lat tyle, zgromadzeni 
nie chcieli słuchać i z początku mu prze
rywali, tembardziej, że mowa Stróżyńskiego 
była wprost prowokująca. Jednakowoż 
przewodniczący tow. dr M a r e k  energi
cznie przywrócił spokój, tak, że wolność 
słowa nie została ograniczona Stróżyń- 
skiemu, który też mowę swoją do końca 
wygłosił. Obydwu swoim krytykom dał 
następnie świetną odprawę tow. D a s z y ń 
s k i ,  którego k a n d y d a t u r ę  z g r o m a 
d z e n i  w y b o r c y  j e d n o g ł o ś n i e  i z 
o g r o m n y m  z a p a ł e m  u c h w a l i l i .

Przebieg zgromadzenia był następujący:
O godzinie 3^2 po południu zagaił zgro

madzenie tow. dr K  a p e i 1 n e r, zaznacza
jąc, że tak zwolennikom jak i przeciwni
kom jest w dyskusyi zagwarantowana zu
pełna wolność słowa i podnosząc, że w ła
śnie upływa lat 10 od pierwszego wyboru 
tow. Daszyńskiego. (Oklaski.)

Przewodniczącym wybrany został tow. 
dr Zygmunt M a r e k ,  który powołał na 
sekretarza tow. Pyrzowskiego i udzielił 
głosu kandydatowi socyalno-demokraty- 
cznemu okręgu Wesoła, byłemu posłowi 
tow. Daszyńskiemu.

Mowa kandydacka tow. Daszyńskiego.
Tow. D a s z y ń s k i  (powitany owacyjnie 

oklaskami i wiwatami): W  zagajeniu wspom
niał dr. Kapellner, że właśnie upływa lat 
10 od dnia, w  którym ogromna większość 
wyborców miasta Krakowa i okolicy w y
brała mnie po raz pierwszy swoim posłem 
do parlamentu. I jeżeli dziś znowu staję 
jako kandydat przed wyborcami, mogę to 
śmiało powiedzieć, że tych 10 lat nie roz
trwoniłem w  bezczynności. W  parlamencie 
i w życiu politycznem Krakowa starałem 
się przez to dziesięciolecie usuwać to wszyst
ko, co 1 udność pracującą gniecie, dążyłem w y
trwale do usunięcia stanu bezprawia we 
wszystkich dziedzinach. W  tym celu toczyłem 
nieustanną walkę ze stronnictwem rządzą- 
cem. A  walka ta była nader uciążliwa, bo 
przeciwnicy nasi dzięki przywilejom wybor
czym stanowili wielkąpotęgę parlamentarną, 
do której dyspozycyi był każdorazowy mi
nister, każdy starosta. I wszystkie czynności 
tej potęgi wysilały się solidarnie, aby nas 
zwalczyć. Gdy po moim pierwszym wyborze 
spaliło się kilka chałup pod Liszkami, mówił 
Proboszcz na kazaniu: „ten pożar jest karą 
Bożą za to, żeście głosowali na Daszyń
skiego". W  Podgórzu starosta hr. Starzeń- 
ski mścił się za mój wybór, szykanując 
ubogie straganiarki żydowskie. A le  lud nie 
dał się steroryzować i podjął walkę, która 
się kończyła zwycięstwem ludu.

Kiedy wszystkie pai-tye spały, my socy- 
alni demokraci rozpoczęliśmy walkę o p o- 
" ■ ' s z e c hne ,  r ó w n e  p r a w o  w y b o r 
c z e ;  chociaż nas za to prześladowano, po- 
ncya gołemi szablami siekła nas na rynku 
krakowskim, sypały się na nas procesy 
1 konfiskaty —  jednak zwyciężyliśm y!

Zmusiliśmy rząd, po naszej stronie stanęła 
korona, pociągnęliśmy za sobą większość 
parlamentu —  i okazało się, że nie byliśmy 
marzycielami, żądanie nasze stało się rze
czywistością. (Oklaski).

Jeżeli dziś staję przed wyborcami jako 
kandydat i ufam, że mi znowu swoje głosy 
oddadzą, to moja otucha głównie na tem 
się opiera, że nie zasypiałem gruszek w  po
piele, że ta reforma wyborcza jest naszem 
dziełem. (Oklaski).

Musimy wykorzystać to zwycięstwo ludu, 
musimy parlament zrobić wyrazem woli całe
go ludu! Skoro została wywalczona równość 
prawa, trzeba do parlamentu wysłać tylko 
takich posłów, którzy w  oczach wyborców 
będą reprezentantami swych wyborców, 
pasożytów zaś, którzy mandaty zdobywali 
przekupstwem, szwindlem i gwałtem, na
leży usunąć z widowni życia politycznego. 
(Oklaski).

Jakie najbliższe reformy przyjdą na po
rządek dzienny nowego ludowego parla
mentu, w tej kwestyi przytoczyć należy 
głos rządu, który w  gazecie urzędowej w 
komentarzu do patentu, rozpisującego te 
wybory, na pierwszem miejscu wymienił 
u s t a w o d a w s t w o  o c h r o n n e .  Należy 
tu przedewszystkiem u b e z p i e c z e n i e  
r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć  i n a  w y 
p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  d o  p r a c y ,  oraz 
zaopatrzenie w d ó w  i s i e r ó t  po robotni
kach. Jeszcze rząd dra Koerbera wypra
cował plan takiego ubezpieczenia, ale par
lament przywilejów, trawiony obstrukcyą, 
nie był zdolny do przeprowadzenia takie
go dzieła. Dopiero teraz przyjdzie ubez
pieczenie robotnicze na porządek dzienny 
przyszłego parlamentu ludowego. Jeżeli 
idzie o to, w  jakim duchu ma ta reforma 
zostać dokonana, każdy przyzna, że tylko 
reprezentant klasy robotniczej będzie naj
lepszym obrońcą interesów tej klasy, (O- 
klaski).

Ą le nie na ubezpieczeniu kończy się u- 
stawodawstwo ochronne. Jedną z głównych 
podstaw rozwoju klasy pracującej i jej zdo
byczy w walce o polepszenie bytu jest 
w o l n o ś ć  k o a l i c y i .  W prawdzie robo
tnicy wywalczyli sobie w  Austryi prawo 
koalicyi, ale wciąż jeszcze przeciw strej- 
kującym robotnikom w ysyła się polieyę 
i wojsko, nie słyszeliśmy zaś, żeby kiedy
kolwiek wojsko wysłano przeciw magna
tom węglowym  podrażającym opał. Przy 
każdym większym strejku płynie krew ro
botnicza. Parlament ludowy nie będzie 
mógł na to patrzeć spokojnią: będzie mu
siał ochraniać i rozszerzać wolność koali
cyi. A  sprawa ta interesuje nietylko robo
tników. Dziś nikt nie wie, kiedy mu strej- 
kować w ypadnie: wszak widzieliśmy strejk 
służby klinicznej, lekarze szpitalni grożą 
strejkiem, mieliśmy bierny opór kolejarzy 
i pocztowców. Dla nich wszystkich jest 
wolność koalicyi sprawą największej wagi.

Równie ważnem jest wprowadzenie całe
go szeregu r e f o r m  w o l n o ś c i o w y c h ,  
jak wolność prasy, zgromadzeń i stowa
rzyszeń, wolność osoby i domu, odszkodo
wanie dla niewinnie uwięzionych.

Niezmierną doniosłość będzie też miała 
r e f o r m a  a d m i n i s t r a c y i .  Dotychczas 
starosta troszczy się tylko o rekruta i ścią
ganie podatków, potrzeby społeczeństwa, 
przemysłu, rolnictwa i t. d. nic go nie ob
chodzą. Trzeba wprowadzać zasadę, że ta- 
bakiera dla nosa, a nie nos dla tabakiery. 
(Oklaski).

W ładza polityczna powinna być czynni
kiem pożytecznym, a nie postrachem lu
dności. Do postępowania administracyjne
go trzeba przedewszystkiem wprowadzić 
zasadę obowiązującą już w  sąsiedztwie: 
ustność i jawność. Czyż byliby za taką refor
mą, czyż wystąpiliby przeciw samowoli 
starostów ci, którzy mandaty swoje za
wdzięczali starostom? (Zaprzeczenia).

A  teraz przejdę do bardzo ważnej, a naj
mniej może znanej rzeczy, do p o d a t k ó w ,  
do dochodów i wydatków państwa, czyli 
do budżetu państwowego. Mało kto wie o 
tem, że w  Austryi wypada na jednego mie
szkańca 63 K  podatków pośrednich, czyli 
że rodzina złożona z 5 osób płaci rocznie 
państwu w  podatkach pośrednich 315 K. 
Podatki konsumcyjne wynoszą cztery razy 
więcej, niż podatki pośrednie. Monopol t y-

t o n i o w y  przynosi rocznie 230 milionów 
koron, z czego 90 milionów odchodzi na 
surowy materyał i na koszta produkcyi, 
zatem 140 milionów zabiera rząd na czysto 
na samym tytoniu. Monopol s o l i ,  tego 
środka spożywczego najszerszych warstw 
ludu, przyniósł 43 miliony koron, z czego 
produkcya kosztowała 8 milionów, a więc 
35 milionów czystego dochodu.

N a f t a ,  to światło ludzi ubogich, opo
datkowana jest na kilogramie 13 h; po
datek od nafty przyniósł 17 milionów K, 
podczas gdy światło bogatych: elektrycz
ność wolna jest od wszelkiego podatku. 
Podatek od c u k r u  na kilogramie (który 
loco w  fabryce bez podatku kosztuje 26 h) 
wynosi 38 h; przyniósł on 120 milionów K. 
Podatek m i e s z k a n i o w y  wynosi 46 b 
od korony czynszu; kto płaci za mieszka
nie 40 K  miesięcznie, ten płaci w tem po
datku 18 K  40 h; podatek domowo-czyn- 
szowy przynosi państwu rocznie 70 milio
nów K. I dziwić się tu, skąd drożyzna! 
Podatek od p i w a  przynosi 52 miliony, 
podatek od w ó d k i  120 milionów K  ro
cznie. A  v szystkie podatki gruntowe ty l
ko 52 m ilio iów  K ! Czy tak może nadal 
zostać? Czy należy dopuścić, aby podatki 
konsumcyjne, obciążające ubogą ludność, 
coraz bardziej podwyższano? Któż będzie 
ludność przed tem bronił? Czy szlachta, 
klerykali, konserwatyści, obszarnicy, któ
rzy właśnie chcą zwalać ciężary podatko
we z siebie na barki ludu, czy też repre
zentant ludności pracującej?

System ten musi uledz radykalnej zmia
nie, którą wywalczyć musi lud ca ły : chłop, 
robotnik, urzędnik, drobnomieszczanin. 
(Oklaski).

Na co wydaje rząd te pieniądze, w yci
śnięte z kieszeni ludu? Pierwszą pozycyę 
wydatków stanowią procenty dla kapitali
stów. 360 milionów K  płynie rocznie do 
kieszeni Rotszyldów i innych milionerów, 
którzy niegdyś pożyczyli rządowi pienię
dzy. A  pożyczki te zostały użyte na w oj
ny. Pożyczki bowiem kolejowe wynoszą 
tylko 2 miliardy, a 6Va miliarda poszło na 
przegrane wojny.

Jak ta pierwsza pozycya rozchodów re
prezentuje militaryzm przeszłości, tak dru
ga wielka pozycya wydatków państwowych 
reprezentuje militaryzm teraźniejszości. —  
Lwia część dochodów państwowych idzie 
na w o j s k o .  Parlament ludowy będzie 
musiał rozciągnąć ścisłą kontrolę nad sto
sunkami w  armii i bronić obywatela-żoł- 
nierza. A  któż to czynić będzie, czy może 
konserwatysta? Służbę wojskową należy 
złagodzić, skrócić na rok, a co najmniej 
na 2 lata; duch panujący w armii musi 
uledz zmianie, godność osobista obywatela 
służącego w  wojsku powinna być chronio
na. (Oklaski).

Zdawałoby się, że grosz podatkowy po
winien wrócić do społeczeństwa, które go 
płaci, bo wszak to nie jest kontrybucya 
wojenna. A  jednak wraca on do społe
czeństwa w  niezwykle małej mierze. Tyle 
go pochłania militaryzm, że na takie po
żyteczne cele, jak o ś w i a t a ,  bardzo mało 
go zostaje. Oświatę zwaliło państwo na 
kraje. Kraje, uważając to za zdobycz au
tonomiczną, wysilają się, aby szkoły lu
dowe utrzymać, ale państwo zabrało naj
tłustsze kąski dla siebie, a krajom zosta
wiło szczupłe resztki, skutkiem czego nau
czyciele ludowi skazani są na nędzę. Pań
stwo wydaje na szkoły ludowe zaledwie 
lVa miliona, tyle samo, co na stadniny; 
na jedno dziecko szkolne wydaje państwo 
rocznie 2 ct., podczas gdy na jednego źreb
ca kilkaset koron...

Ze spraw specyalnie galicyjskich na czele 
należy postawić sprawę u p r z e m y s ł o -  
w i e n i a G a l i c y i .  Corocznie e m i g r u j e  
z Galicyi 100.000 ludzi za zarobkiem. Trze
ba im tu w  kraju stworzyć warsztat pra
cy i sposobność do zarobkowania, trzeba 
kraj uprzemysłowić, aby nie lud nasz szedł 
za granicę na zarobek, ale żeby do nas 
obcy zjeżdżali się po pracę, zarobek, do
brobyt. (Oklaski). Czy to zrobi szlachta, 
która się boi, że z nastaniem fabryk ro
botnik rolny podrożeje? Wszak szlachta 
była przeciwna kanałom wodnym, tej dźwi
gni przemysłu i handlu. Trzeba zatem 
wbrew agraryuszom wywalczyć byt dla

przemysłu. Nad e m i g r a n t a m i  zaś na
leży roztoczyć opiekę i ochronę przed w y
zyskiem.

Dążyć też będziemy musieli do r ó w n o 
u p r a w n i e n i a  k o b i e t .  Czyż to nie jest 
krzywdą, że na takiem zgromadzeniu, jak 
dzisiejsze, nie wolno być kobietom i że 
będziemy musieli dla nich zwołać osobne 
zgromadzenie, na które jednak będziemy 
zmuszeni zaprosić komisarza po licy i!

Rozwiązania będzie się też od parla
mentu ludowego domagała k w e s t y a  n a 
r o d o w o ś c i o w a .  Austryę zamieszkuje 
8 narodów. Jak się ma ukształtować ich 
współżycie ? Możliwe są tu dwie d rog i: 
walka albo zgoda. Pierwsza nie prowadzi 
do niczego, bo nawet najmniejszy naród 
nie da się wynarodowić. Konieczną jest 
więc zgoda, a ta jest możliwą tylko na 
podstawie zupełnego r ó w n o u p r a w n i e 
n i a  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w .  Odnośnie 
do sprawy r u s k i e j ,  która nas najbliżej 
obchodzi, oświadczam otw arcie: Jak g ło
sowałem za uniwersytetem czeskim, za u- 
niwersytetem słoweńskim, za uniwersyte
tem włoskim —  tak samo, jeżeli będę w y
brany, b ę d ę  g ł o s o w a ł  z a  u n i w e r 
s y t e t e m ,  r u s k i m  (Żywe oklaski), nie 
wyzbywając się uniwersytetu polskiego. 
Dziś żadnego narodu nie można trakto
wać jako „posag", jako rzecz bezwłasno- 
wolną, każdemu należy dać równe prawa 
i samorząd w sprawach narodowych. Dużo 
jeszcze wody upłynie w  Wiśle, zanim ten 
ideał, określony w  naszym programie ber
neńskim, zostanie osiągnięty. A le kto bę
dzie jego fundament stanowił? Bez prze
sady, bez przechwałki można powiedzieć, 
że robotnicy i chłopi. (Oklaski). Już teraz 
zaś trzeba będzie stworzyć o c h r o n ę  
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h .

Politykę szlachty wobec Rusinów uwa
żam wręcz za błędną. Oprócz Galicyi 
wschodniej zamieszkują Rusini tuż za kor
donem Ukrainę, W ołyń, Podole —  po co 
Polacy mają sobie z nich robić wrogów ? 
Wszak o wynarodowieniu ich chyba dziś 
nikt już nie myśli. Po co więc doprowa
dzać do tego, żeby każdą swoją szkołę, 
każdą klasę szkoły musieli zdobywać w 
walce z Polakami ? Po co ma hakata, gnę
biąca nas w  zaborze pruskim, mieć mo
żność powoływania się przed opinią Euro
py na to, że Polacy gnębią Rusinów? 
W  całej tej sprawie idzie tylko o kilkuset 
szlachciców, bo lud polski nie jest zainte
resowany w  gnębieniu Rusinów. (Oklaski).

Spodziewam się, że w  Krakowie, który 
zbyt blisko leży zaboru pruskiego i Ślą
ska austryackiego, nie będzie miała po
wodzenia polityka szowinistyczna wszech
polskiej hakaty! (Żywe oklaski).

J a k o  s o c y a l i s t a  —  n i e  w s t ą p i ę  
do  K o ł a  p o l s k i e g o .  (Żywe, długo
trwałe oklaski). Wszak nawet dla demo
kratów takich, jak p. Petelenz, w  Kole 
polskiem jest już za ciasno. Statut Koła 
polskiego, krępujący wszelkie stronnictwa 
w działaniu i wyrażaniu swych przeko
nań, dobry jest dla szlachty, dla kleryka- 
łów, ale nie dla posłów ludowych. Pamię
tamy, co nieboszczyk poseł Rotter mówił 
tu w Krakowie na zgromadzeniach o Kole 
polskiem. Szerokie warstwy ludności wprost 
wdzięczne b y ły  za to, że poza Kołem  był 
Daszyński (Żywe oklaski), bo tylko na tej 
drodze mógł się przedostać do parlamentu 
głos protestu przeciw nadużyciom i został 
przełamany monopol szlachty reprezento
wania kraju. (Oklaski).

A  mimo to, że byłem  poza Kołem pol
skiem, czym się kiedykolwiek sprzeniewie
rzył interesom narodowym ? Właśnie Koło 
polskie niczego bardziej się nie bało, jak 
tego, że ja  mam rozwiązane usta w  spra
wach narodowych i mogę ich swobodnie i 
śmiało bron ić! K iedy p o c z t y  p r u s k i e  
odsyłały listy z polskimi adresami, chcia
łem przeciw temu gwałtowi hakaty wnieść 
interpelacyę i zwróciłem się do Koła pol
skiego o podpisy. Oni bali się podpisać i 
odmówili. (Okrzyki: Hańba!). Wniosłem 
więc tę interpelacyę z podpisami czeskich 
i niemieckich socyalistów. (Żywe oklaski). 
W tedy panowie z Koła polskiego zaczęli 
biegać, jak oparzeni, i biadać: „a  to nas 
skompromitował!" (W esołość) i dopiero 
potem wnieśli także interpelacyę w tej

IM T  T o w arzysze ! P am ięta jc ie  o funduszu w yborczym .
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sprawie. Gdy w  kwestyi upaństwowienia 
g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o  poseł 
Kubik i ja wnieśliśmy w  parlamencie wnio
sek nagły, błagali mnie członkowie Koła 
polskiego, żebym skłonił Kubika do co
fnięcia tego wniosku, „aby nie drażnić 
Niemców"...

1 tak we wszystkich sprawach narodo
wych oni mieli zamurowane usta, a ja 
mogłem mówtć otwarcie. W  czasie wojny 
rosyjsko-japońskiej, kiedy do Galicyi za
częły napływać setkt dezerterów polskich 
z armii rosyjskiej, ja wniosłem nagły 
wniosek o prawo azylu dla nich; wszak 
Galtcya jest także kawałkiem Polski i po
winna otworem stać dla każdego Polaka. 
Gdzież było wówczas Koło polskie?

W  czasie, kiedy hakata prowadzi walkę 
eksterminacyjną przeciw żyw iołow i pol
skiemu w  zaborze pruskim —  Koło pol
skie głosuje za trójprzym ierzem ! K iedy 
przeciw nam toczy wojnę prawem i gw ał
tem, i my powinniśmy inaczej się bronić, 
z całą energią, na jaką nas stać! (Żywe 
oklaski). Mogę więc śmiało o sobie po
wiedzieć, że w  walce o interesy narodowe 
byłem pierwszy, nie ostatni. (Oklaski).

Przez 10 lat mojej działalności parla
mentarnej, jakie zarzuty zdołali podnieść 
przeciw mnie moi przeciwnicy polityczni? 
Oto następujące: Jakiś pseudonim, Jantek 
z Bugaja, napisał na mnie, że zjadłem 
gruszkę za 10 koron (huczna wesołość) i 
że kończę budowę mojej drugiej kamie
nicy. (Ponowna wesołość). Oto wszystkie 
zbrodnie, jakie zdołano mi zarzucić. Na 
takie „zarzuty" nie potrzebuję chyba od
powiadać. Natomiast odpowiem chętnie na 
wszelką poważuą krytykę i na wszelkie 
poważne interpelacye. (Huczne, długotrwałe 
oklaski).

Dyskusya.
Przewodniczący tow. dr M a r e k  otwiera 

dyskusyę, zaprasza przeciwników do zabra
nia głosu i gwarantuje im zupełną wolność 
słowa.

Pierwszy zabiera głos tow. Sylwester F 1 i- 
s z e w s k i  i interpeluje, czy komitet partyjny 
zwołał konferencyę dla obsadzenia kandyda
tów partyjnych w poszczególnych krakow
skich okręgach wyborczych.

Interpelacya syonisty.
P. dr B u l w a ,  syonista, interpeluje kan

dydata w kwestyi żydowskiej. Interpelant 
stoi na stanowisku, że żydzi są odrębnym 
narodem, a kandydat, który mówił ogólnie
0 równouprawnieniu narodów, o żydach nie 
wspomniał.

Uznaję wielką pracę, wolę nieugiętą, ener
gię p. Daszyńskiego, ale jednak zaznaczyć 
muszę, że nie mógł on nas na tym punkcie 
zadowolnić. Jesteśmy zmuszeni podnieść prze
ciw jego działalności zarzuty. Nie posądzam 
go bynajmniej o jakąkolwiek nienawiść do 
nas, znam go bowiem zbyt dobrze z jego 
działalności publicznej, ale nie dotykał on 
wcale szeregu zagadnień pierwszorzędnej 
wagi dla żydów. I tak nie oświadczył się za 
odpoczynkiem sobotnim, nie zabrał głosu przy 
sprawie domokrąstwa, a przy reformie wy
borczej nie ujął się za pokrzywdzonymi ży
dami, którzy tylko 6 okręgów otrzymali. 
Mówił tu o emigracyi, a nie wspomniał o 
emigracyi żydowskiej.

Idzie nam o to, by poseł socyalno-demo- 
kratyczny nie stawał w poprzek narodowym 
dążnościom żydów. Być może, że w przy
szłości zażądamy szkół osobnych dla żydów, 
teraz jeszcze tego żądania nie stawiamy. Do
tychczas p. Daszyński nie oświadczył się je
szcze w tych kwestyach. W  okręgu tym, 
w którym mieszka znaczna garść żydów, 
chętnie podamy mu ręce, ale żądamy, żeby 
nie występował przeciw naszym narodowym 
dążeniom.

Stróżyński ma głosi
Myślałem, że p. Daszyński przez tych 10 

lat coś swoją wymową wygada w parlamen
cie dla kolejarzy. Tymczasem po 10 latach 
w czem się położenie kolejarzy poprawiło? 
Przed 10 laty cetnar węgla... (Okrzyki obu
rzenia. Przewodniczący dzwoni i prośi o spo
kój. Zgromadzenie się ucisza). Przed 10 laty 
cetnar węgla kosztował 24 — 28 ct., a dziś 
do 1 złr. 30 ct.

G ł o s y :  Czy to Daszyński temu winien ?
S t r ó ż y ń s k i :  Ja nie mówię, że p. Da

szyński temu winien.
O k r z y k i :  Więc po co pan to gadasz? 

Taki zdrajca sprawy robotniczej nie powinien 
tu przemawiać! Precz z nim!

Przewodniczący tow. dr. M a r e k  dzwoni
1 energicznie prosi o nieprzerywanie mówcy, 
któremu trzeba dać wolność słowa; zresztą 
kandydat mu odpowie. (Zgromadzenie się 
ucisza).

S t r ó ż y ń s k i :  Ceny artykułów spożyw
czych podrożały w trójnasób. Nim istniała 
socyalna demokracya funt mięsa kosztował 
14 ct. (Huczna wesołość). A  co sobie zdobyli 
kolejarze, którzy należą do organizacyi so- 
cyalno-demokratycznej ? Wprawdzie uzyskali 
skrócenie czasu pracy, ale zato płace ich są 
dziś mniejsze niż przed 30 laty. (Obecni na 
zgromadzeniu kolejarze wołają: B a j k a !
k ła m s t w o!).

Co było powodem, że poseł Daszyński w 
parlamencie przez 10 lat nic zrobić nie mógł? 
To, że należał do organizacyi 10 posłów. 
Taka mała liczba posłów nic nie wskóra. A 
dziś oświadczył p. Daszyński, że do Koła 
polskiego nie wstąpi. Interpeluję go więc, 
jaką drogą sprawę robotniczą chce naprzód 
posunąć, jeżeli znowu będzie należał do or
ganizacyi dziesięciu posłów ? (Okrzyki: Bę
dzie ich teraz pięćdziesięciu!). Chociaż pan 
Daszyński tak jest wymowny, że istotnie 
swojemi mowami mógłby kamienie poruszyć, 
czyż jednak interpelacyami i pięknemi mo
wami zatka żołądki robotnicze ? Wygłosił on 
tu taki piękny program, że każde stronni
ctwo może się pod nim podpisać. Ale da
wniej mówił co innego. A  co jest napisane 
o drobnym przemyśle w programie erfurckim? 
Otóż proszę o odpowiedź nam, nie-socyalnym 
demokratom, jak p. Daszyński myśli dla ro
botników zdobyć...

G ł o s y :  Tak, jak reformę wyborczą!
S t r ó ż y ń s k i :  Reformę wyborczą zdobyli 

nie sami socyaliści. Byli za nią i inn i: cen
trum katolickie.

G ł o s y :  Za pluralnością!
S t r ó ż y ń s k i :  Poprzedni mówca zarzucił, 

że pan Daszyński za mało się opiekował ży
dami. Ja zaś powiem, że za mało się opie
kował ludnością chrześcijańską. (Żywa weso
łość).

Wniosek w sprawie kandydatury.
Tow. C h o j n i c k i ,  kolejarz, piętnuje Stró- 

żyńskiego jako człowieka, który nietylko ni
gdy nie szedł w szeregach robotniczych, ani 
nie walczył razem z ogółem robotników o re
formę wyborczą, lecz pod organizacyą kole
jarzy zawsze dołki kopał, obecnie zas biega 
po Wesołej i intryguje przeciw kandydaturze 
tow. Daszyńskiego, swoją kandydaturę za
chwalając kolejarzom.

Imieniem socyalno-demokratycznego komi
tetu wyborczego okręgu Wesoła wnosi tow. 
Chojnicki kandydaturę tow. Ignacego Daszyń
skiego na posła do parlamentu. (Huczne, dłu
gotrwałe oklaski i wiwaty).

Odpowiedź tow. Daszyńskiego.
Tow. D a s z y ń s k i  (ponownym grzmotem 

oklasków przywitany): P. Stróżyński mówił 
tu wśród przerywali. Ale powinien on pa
miętać, że do niedawna nie taka walka była 
między nim a nami. Wszak dziś i on i my 
byliśmy jak baranki. (Wesołość). Ale przed
tem zwalczał on nas z taką nienawiścią, że 
były takie chwile, w których onby tu ani 
5 minut nie był ścierpiany na trybunie. Nic 
więc dziwnego, jeżeli robotnicy jeszcze nie 
oswoili się z jego szanownem obliczem na 
trybunie robotniczego zgromadzenia. (Weso
łość). Ale mam nadzieję, że p. Stróżyński 
jeszcze nieraz będzie przemawiał na naszych 
zgromadzeniach.

A teraz odpowiem po kolei na interpela
cye : Tow. Fliszewski niech przyjmie do wia
domości, że w sprawie obsadzenia kandyda
tów w okręgach krakowskich była konferen- 
cya partyjna, która prowadziła długie i grun
towne narady.

P. di- Bulwa jest nie całkiem zadowolony 
z mojej działalności. I nic dziwnego. Albo
wiem uczciwie i otwarcie powiem, że dążno
ści syonistów zwalczałem i zawsze zwalczać 
będę. (Oklaski). Nie stanę — tego można 
chyba być pewnym — przeciw żydom dążą
cym do równouprawnienia, do oświaty, do 
lepszego bytu. Gdybyśmy, panie doktorze 
Bulwa, poszli dziś obaj na Kazimierz i urzą
dzili plebiscyt, okazałoby się, kto jest bliż
szy tym masom, ja, czy p. dr Bulwa! (Okla
ski). Dr Bulwa sądzi, jakoby ten kierunek, 
do którego on należy, miał prawo występo
wania w imieniu wszystkich żydów. Ja chciał
bym w tym względzie usłyszeć na przykład 
dra Grossa, czy on się na pański kierunek 
zgadza ? (Głos: Ani się śn i!). A więc powi- 
nienby może p. dr Bulwa nieco na skromność 
zażyć.

Bardzo charakterystyczne było wyrażenie 
się p. dra Bulwy: „Być może, że w przy
szłości zażądamy osobnych szkół dla żydów, 
teraz ich jeszcze nie żądamy". Pytam się: 
Dlaczego pan teraz jeszcze nie żądasz gi- 
mnazyów żargonowych i uniwersytetu żar
gonowego?

Dr B u l w a :  Bo żydzi jeszcze nie są u- 
świadomieni narodowo!

Tow. D a s z y ń s k i :  A to może jeszcze 
poczekamy? (Wesołość i huczne brawo). Pan 
nie jesteś prawdziwym syonistą. Ale skoro 
pan sam tego nie żądasz, jakiem więc czo
łem wymagasz pan tego odemnie?

W  sprawie spoczynku niedzielnego prze
mawiało w parlamencie imieniem naszego 
klubu dwóch mówców. Klub nasz żądał spo
czynku niedzielnego, który da się skontrolo
wać. Przepisy o spoczynku niedzielnym są 
nie narodowe, ale społeczne. Ja otrzymałem 
ze Lwowa petycyę, podpisaną przez 300 han
dlowców żydowskich, za spoczynkiem nie
dzielnym. Wybitni kupcy żydowscy mają 
sklepy otwarte w sobotę. Jest to więc kwe- 
stya conajmniej sporna. Zresztą pytam się 
pana, dlaczego 70.000 żydów w Wiedniu 
trzyma sklepy w sobotę otwarte? Przede- 
wszystkiem był dla nas rozstrzygający inte
res robotniczy. (Oklaski). I z p. Stróżyńskim 
wojowaliśmy o spoczynek niedzielny: on

chciał „święcenia" niedzieli, a my spoczynku 
niedzielnego. Niech p. dr Bulwa spojrzy w 
stronę p. Stróżyńskiego, a wtedy może łatwiej 
przyjdzie mu głosować na socyalistę. (We
sołość i oklaski).

W  sprawie domokrąstwa nie ja byłem 
mówcą klubowym, lecz moi towarzysze dr 
Ellenbogen i Eldersch, którzy z pewnością 
najostrzej wystąpili przeciw głupim szykanom.

Podniósł p. dr Bulwa dalej, że nie wystą
piłem przeciw pokrzywdzeniu żydów przy 
podziale okręgów wyborczych. Ale my tę re
formę wyborczą przyjęliśmy mimo całego 
mnóstwa przepisów, które uważaliśmy za złe, 
a przeciw którym nic nie można było pora
dzić. Wszak i Rusinów pokrzywdzono, a 
w pierwszej linii pokrzywdzono robotników! 
Przeciw nam głównie skierowano geometryę 
wyborczą, bo nie syonistów się bano, lecz 
socyalistów.

Gdyby nie odcięto przedmieść od Krako
wa, wszystkie mandaty krakowskie byłyby 
nasze! A tymczasem ulica Stachowskiego 
musi głosować z Dobczycami! Powiedzieliśmy 
sobie, że to zło konieczne, ale że ono się 
kiedyś zemści. I zemści się z pewnością, bo 
nasz kandydat zostanie wybrany w okręgu 
wiejskim krakowskim. (Oklaski).

P. dr Bulwa z lekkomyślnością podnosił 
tu takie zarzuty: „ja cię wtedy nie słyszałem 
i przy tem nie słyszałem i przy tamtem nie 
słyszałem". Ja chyba byłem jednym z naj
głośniejszych posłów, rzadko który tyle mó
wił, co ja, a nawet p. Stróżyński przyznał, 
że mojemi mowami „kamienie poruszałem". 
(Huczne oklaski).

Dr B u l w a :  Do palestyńców!
Tow. D a s z y ń s k i :  Ten kierunek jest mi 

właśnie najmniej sympatyczny. Bo wśród tak 
strasznego położenia, w jakiem się obecnie 
żydzi znajdują, pozwalanie sobie na zawra
canie głowy żydom taką utopią, jak Palesty
na, to doprawdy luksus, na jaki się zgodzić 
nie mogę. Nie mogę zgodzić się na to, żeby 
żydzi przygotowywali się do Palestyny, a tu 
znosili nędzę i upokorzenie!

W  Krakowie socyalna demokracya wespół 
z kilkoma jednostkami dobrej woli nauczyła 
żydów walczyć o równouprawnienie, używać 
swego prawa, nie znosić poniewierki i upo
dlenia. (Oklaski). Nasi towarzysze na Kazi
mierzu nie mają prawa zrezygnować z tej 
pracy, a syoniści nie mają autorytetu odpę
dzić ich od niej. Ze sceptycyzmem odnoszę 
się do syonistów. Boję się, że jak ci młodzi 
syoniści wejdą w kabały, wówczas staną się 
starymi.

Z tego wszystkiego jednak nie wynika, 
żeby p. dr Bulwa miał się na mnie gniewać. 
Jeżeli szczerze się odnosi do interesów ży
dowskich, to jednak, choć zgrzytając zębami, 
będzie musiał powiedzieć swoim zwolenni
kom: głosujcie na tego uczciwego socyalistę, 
który dla wszystkich żąda równego prawa! 
(Żywe oklaski).

Teraz dla odmiany p. Stróżyński. (We
sołość).

P. Stróżyński wyobraża sobie, że kiedy 
socyalistów nie było na świecie, funt mięsa 
kosztował 14 ct., a dziś 30 ct. W  takim ra
zie celem usunięcia drożyzny byłoby naj
prostszą rzeczą rozwiązać partyę socyalno- 
demokratyczną. (Wesołość).

S t r ó ż y ń s k i :  Otworzyć granice!
Tow. D a s z y ń s k i :  Tak? I dlatego chcesz 

pan, żebym wstąpił do Koła polskiego, które 
jest przeciwne otwarciu granic? (Huczna we
sołość).

Dotychczas zdawało mi się, że p. Stróżyń
ski jest zdania, iż jest za dużo socyalistów; 
tymczasem jest on zdania, że jest za mało 
socyalistów, bo tylko 10 w parlamencie. (We
sołość). Ale, panie Stróżyński, albo się idzie 
drogą sprawiedliwości, a wtedy wszystko je
dno być musi, czy 10 idzie tą drogą, czy 
100, — albo też drogą protekcyi i lizania 
rąk. Gdybyś pan został wybrany, panie Stró
żyński, i wstąpił do Koła polskiego, awanso
wałbyś pan jak na drożdżach. Ale byłbyś pan 
w Kole na szarym końcu! Tam ludzie tej 
miary, co Rotter i dr Grek byli postponowani, 
Petelenza nie wybrano do komisyi szkolnej, 
Stwiertni ani Greka nie wybrano do komisyi 
reformy wyborczej, lecz zaciętego wrogą tej 
reformy Kozłowskiego. Do tego stopnia to 
dochodzi, panie Stróżyński, że nawet ks. Pa
stor skarżył się przedemną na stosunki w 
Kole polskiem!

Co socyaliści zrobili dla kolejarzy, to pan 
wiesz bardzo dobrze. Wypracowany przez 
nas projekt ustawy o stosunkach służbowych 
kolejarzy niech p. Stróżyński spróbuje kry
tykować na zgromadzeniu ze samych koleja
rzy złożonem. A  kto obalił Witteka? Kto 
obronił organizacyę kolejarzy, którą Badeni 
rozwiązał?

Mówił p. Stróżyński o drobnym przemyśle. 
Byłby już czas dać spokój tej głupiej legen
dzie, jakbyśmy chcieli zjeść drobnych maj
strów. Zapytaj pan szewca, krawca itd., kto 
go niszczy, socyalista, czy też lichwiarz ? Po 
co te stare brednie? Zaniechaj pan dalszych 
intryg! Socyalnej demokracyi ani kropidłem, 
ani szablą się nie zabije. (Oklaski).

Zrozum pan, że socyalizm jest ruchem 
światowym. Przeciw niemu stanęły do walki 
wszystkie potęgi kapitalistycznego ustroju.

Organizacya robotnicza nie może ich jeszcze 
obalić, bo walczyć musi częstokroć o gło
dzie! Kto zatem życzy zwycięstwa klasie 
robotniczej, nie dzieli ją, ale spaja w jedną 
całość.

Klerykali ryją pod klasą robotniczą, orga
nizują łamistrejków. I pan to wiesz, panie 
Stróżyński! Dlatego nie dziw się pan, że ża
den kapitalista nie jest tak znienawidzony 
przez robotników, jak pańskie nazwisko! 
(Huczne oklaski. — Stróżyński wychodzi z 
sali).

Wiecie, co ci, co razem z p. Stróżyńskim 
się kręcą, o mnie opowiadają? Że w r. 1900 
podczas wielkiego strejku górników kapita
listom zależało na tem, żeby schować wiel
kie zapasy węgla i że hr. Potocki dał mi 
wówczas pensyę dożywotnią za to, żebym 
nie powiedział, gdzie ten węgiel jest scho
wany. (Wesołość). Opowiadają dalej, że przy
szła do mnie deputacya kolejarzy i prosiła 
mnie, żebym ją zaprowadził do ministra, a 
ja jej odpowiedziałem: ponieważ prosicie, a 
nie żądacie, idźcie sobie sami. (Wesołość).

Takiemi z powietrza branemi, naiwnemi 
oszczerstwami, usiłują moją kandydaturę o- 
balić! ?

Imieniem kolejarzy nie ma prawa przema
wiać p. Stróżyński, lecz tylko organizacya 
kolejarzy, która wie, co posłowie socyalno- 
demokratyczni dla niej zdziałali. (Oklaski).

Uchwalenie kandydatury.
W  głosowaniu kandydatura tow. Da

szyńskiego została uchwalona jednomyśl
nie. W ynik głosowania przyjęto hucznymi 
oklaskami i wiwatami.

Przewodniczący tow. dr M a r e k zamknął 
zgromadzenie (o godz. 63/4) wezwaniem do 
energicznej agitacyi przedwyborczej, po
czem zgromadzeni wznieśli okrzyk na cześć 
kandydata.

Ruch wyborczy.
Termin reklamacyjny w Podgórzu i Bochni 

rozpoczyna się dnia 14 marca. Listy wybor
ców będą w tamtejszych magistratach od 14 
marca począwszy przez dwa tygodnie publi
cznie wyłożone.

T o w a r z y s z e !  Przygotowujcie się do
reklamowania swego prawa wyborczego!

*sjc *
Z humorystyki wyborczej. Magistrat pod

górski ogłasza urzędowo afiszami, podpisa
nymi przez wiceburmistrza p. Kaczmarskiego, 
że z okręgu miejskiego XIX Podgórze-Bochnia- 
Wieliczka „odbędzie się wybór posła i z a- 
s t ępcy " . . .

Z  T E A T R U .i
„Harde dusze". Uroczyste przedstawienie ku 

czci Elizy O r z e s z k o w e j .
O b c h ó d j u b i l e u s z o w y E l i z y  O r z e 

s z k o w e j  teatr krakowski uczcił uroczyście 
przedstawieniem „Hardych dusz", scenicznej 
przeróbki jednej z najpiękniejszych powieści 
Orzeszkowej: „Bene nati". Na schodach pro
wadzących do foyer ustawiono bardzo uda- 
tne popiersie Orzeszkowej, przed którein po 
pierwszym akcie w imieniu komitetu urzą
dzającego obchód p. Józef Flach złożył wie
niec laurowy i wygłosił krotkę pi-zemowę. 
Pomimo wypełnionej sali i przeważnie balo
wych strojów, nastrój uroczysty był dość 
sztuczny i nie czuć było szczerości hołdu i 
zapału. Samo przedstawienie było niedbałe, 
a zwłaszcza przecież na wieczór jubileuszo
wy powinno było być przygotowane i opra
cowane staranniej. Wystawienie sobotnie po
zostawiło nam „Harde dusze" poniżej ich 
istotnej wartości. Tempo gry zwłaszcza pod 
koniec sztuki w akcie 4 i 5 było tak po
wolne i rozwlekłe, że trudno się było oprzeć 
znużeniu. W  grze nie było zespołu ani śro
dowiska; dekoracye i rekwizyty nie starały 
się zupełnie o złudzenie nadnieineńskiego 
szlacheckiego zaścianka. Rola Salusi Osipo- 
wiczówny znalazła w pani Przybyłko bardzo 
niestosowną wykonawczynię. Pani Przybyłko 
nadała swej roli jakiś tani banalny wdzięk, 
nie kusząc się o pogłębienie roli, o zindy
widualizowanie jej na tle danego otoczenia 
i prawdziwie dramatycznego konfliktu. Mo
menty dramatyczne pani Przybyłko wprost 
w grze opuszczała. Również p. Węgrzyn w 
roli Jerzego Chutki ograniczył swą grę do 
koniecznego minimum.

Akty rozgrywające się w folwarku La
skowskim ratowała bardzo szczera i natu
ralna gra p. Zelwerowicza i zwłaszcza świe
tna postać Aurelki w wykonaniu p. Czechow
skiej. Gdyby całe przedstawienie stało na 
wyżynie tej gry, byłoby to istotnie uczcze
niem jubileuszu. Było jednak zupełnie inaczej.

t.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie
wiczu w  Krakowie.

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6. 
w poniedziałek od godziny 7V2 do 8V2 wieczorem: 
p. Stanisław L o r i a :  „O promieniowaniu* (z de- 
monstracyami).

* Baczność towarzysze krawieccy "  
K rakow ie! We wtorek 12 b. m. o godzinie 3 
wieczorem odbędzie się poufne zgromadznie w sali 
Związku stow. rob., Wiślna 5, II. p.
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